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flr 1.—fiok 1906. Dział dla dzieci

Cwirk!;ćwirk! drogie dziatwy rzesze, 
Z dobrą wieścią do was spieszę.

1906.
pmedyjka fantastyczna w i-ej odsłonie.

OSOBY:
Czas — dziadek

— jego syn
— wnuk.

(W miękkim fotelu dziadek Czas 
Czytając księgę, siedzi, 
Na zegar patrzy raz po raz 
Snadź bieg wskazówki śledzi. 
Skrzypnęły drzwi i oto próg 
Przekracza Wiek — syn jego, 
A za nim Rok, najmłodszy wnuk, 
Co miano ma „Szóstego“.)

CZAS.
No, nareszcie ! Jak się macie !
W samą porę przybywacie, 
Wkrótce bowiem północ minie, 
A zaś dziś o tej godzinie 
Musisz, wnuku, rad nie rad 
Powędrować sobie w świat!

ROK.
Rozkaż tylko — w kilka chwil 
Przemknę cwałem ze sto mil!

CZAS.
Hola ! Zwolna, mości panie !
Zanim rozkaz waść dostanie, 
Pogadamy sobie trochę.
Tyś pacholę jeszcze płoche,

A ta podróż to nie żart...
Muszę wiedzieć, czyś jej wart !

WIEK.
Czeka ciebie moje dziecię
Ciężka praca tam, na świecie — 
Nie rozrywka, nie zabawa...

CZAS.
Lecz niejedna ważna sprawa.
Pokpisz głową i cóż wtedy?
Któż wywikła ciebie z biedy?
Wiem, że z waści zcichapęk,
Lecz jak z głową w tern jest sęk! 

ROK.
Pójdę śladem mego brata, 
Który wraca dziś ze świata.

WIEK.
Wyśmienicie ! Doskonale !
Takie chęci szczerze chwalę ! 

CZAS.
Ale kto zaręczyć może,
Że nie zajdziesz na bezdroże, 
Że odnajdziesz szybko ślad 
Drogi, którą kroczył brat?

ROK.
A więc oprócz dobrych chęci 
Będę, dziadku, miał w pamięci 
Twoje cenne, zdrowe rady 
I nauki i przykłady, 
Które wybrać mi pomogą 
Tą czy inną mam iść drogą !

CZAS.
Śpiewasz pięknie, jakby z nut, 
Lecz ja muszę sprawdzić wprzód 
Czy pamiętasz dobrze owe, — 
Jak powiadasz, rady zdrowe
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Jeśli możesz-- słów swych dowiedź, 
Na pytania daj odpowiedź.

ROK.
Dobrze dziadku !

CZAS.
Słuchaj zatem !
Jak zamierzasz rządzić światem ?

ROK.
Sprawiedliwie —a to znaczy, 
Że nagrodzę tych, co w pracy 
Pędzą życia swego dnie.

WIEK.
A kto będzie lenić się?

ROK.
Nie poskąpię temu kary, 
Nuda — mój przyjaciel stary 
Ciągle za nim, jakby cień 
Chadzać będzie cały dzień.*

CZAS.
Tak, pamiętaj wnuku, rządź 
Sprawiedliwym zawsze bądź.

ROK.
Rządzić będę miłosiernie
1 tym, którym los śle ciernie
I zawody i zgryzoty,
Tym nadziei promyk złoty 
Rozdam zaraz hojną dłonią 
Nim niech przeciw łzom się-bronią, 
Niech ich chroni Od rozpaczy.

WIEK.
Tak, mój synu, nieinaczej 
Tak, pamiętaj, stale rządź 
Miłosiernym zawsze bądź !

ROK.
Tym cO się do światła garną 
Będę rzucał wiedzy ziarno, 
Aby plon wydało żyzny 
Ku ich dobru i Ojczyzny ! 
Szlakiem wiedzy ja powiodę 
Pokolenie ludzkie młode 
1 nauczę, jak ma żyć, 
Jak ma przeszłość świętą czcić!

CZAS.
Północ wnuku ! Czas już w drogę ! 
Już cię śmiało puścić mogę, 
Bo mam pewność, że na świecie 
Będziesz rządził, moje dziecię 
W imię prawdy i miłości !
Że pod berłem twem zagości 
Ta prawdziwa, zbożna praca, 
Z którą szczęście, spokój wraca ! 
Idź, mój wnuku, śmiało w świat 
Błogosławi ciebie dziad!

T. Pudłowski.

Pamistnik pająka.
BAJKA 

przez Stanisława Krauza.

Szyszeliście pewnie o „Doktorze Mucho- 
łapskim“ a może niejeden z was czytał cieka­
wą książkę o jego przygodach. Otóż ja miałem 
przyjemność poznać się osobiście z doktorem 
Muchołapskim i bardzo wiełe od niego skorzy­
stałem. Ileż ciekawych rzeczy naopowiadał 
mi on o życiu owadów przeróżnych, które znał 
wyśmienicie, ile przygód swoich! Cały nowy 
świat otworzył się przed mojemi oczyma, pe­
łen tajemniczego życia istot, o których zazwy­
czaj tak mało wiemy, chociaż wiele z nich bar­
dzo blizko nas żyje. Doktór Muchołapski roz­
stając się ze mną pozostawił mi na pamiątkę 
książeczkę jedną, z której mogłem się nauczyć 
pisma niektórych owadów, aby je odczytywać. 
Nie śmiejcie się ze mnie! Dlaczegóżby owady 
nie mogły mieć swego pisma? My piszemy po 
po polsku, Francuzi po francuzku, Niemcy po 
niemiecku a owady po owadziemu. Uczyłem 
się pilnie z tej książki i już w krótkim czasie 
mogłem odróżnić pismo karalucha od bazgra­
nia stonogi lub innego owada. Dziś doszedłem 
już do takiej wprawy, że umiem czytać pismo 
każdego prawie o wadu.

Otóż niedawno, siedziałem sobie w długi 
listopadowy wieczór przy biurku i pisałem baj­
kę dla dzieci, gdy wtem lekki cień przebiegł 
mi po papierze. Spojrzałem do góry i widzę, 
że nad samym biurkiem rozgospodarował się 
pająk ze swą siatką. Umocował ją między pół­
ką i obrazem, wiszącym trochę wyżej. No, 
myślę sobie, dobrze to świadczy o moim po­
rządku! Ale zobaczmy teraz, co ten niepro­
szony gość tu robi. Nie poruszając się, aby 
nie spłoszyć pająka, zacząłem mu się przypa­
trywać. Był to zwyczajny t. zw. domowy 
pająk, żółto-brązowy, a sądząc z wielkości mu- 
siał być młody jeszcze. Ale, co on tak spa­
ceruje po tapecie i rusza przy tern różkami, 
jakich parę ma na przodzie głowy? Postano­
wiłem bliżej tę sprawę poznać i w tym celu, 
gdy pająk poszedł sobie spać, ja uzbroiłem się 
w powiększające szkło i zacząłem rozpatrywać 
tapety na tern miejscu, gdzie pająk wędrował. 
Nie omyliło mnie przeczucie: Na tern miejscu 
rozpoznałem drobniutkie literki pajęczego pi­
sma, napisane na jasnej tapecie—wiecie czem? 
Oto najprawdziwszym atramentem! Mój miły 
gość inusial się dzielić moim atramentem. I rze­
czywiście, w parę dni później podejrzałem go, 
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gdy mazał swe rożki w moim kałamarzu. Da­
rowałem mu tę drobną kradzież, bo cóż miał 
robić biedny pajączek, skąd miał wziąć atra­
mentu do pisania swoich ciekawych pamiętni­
ków? Bo trzeba wam wiedzieć, że drobniut­
kie, niedostrzegalne bez powiększającego szkła 
literki, to był najprawdziwszy pamiętnik mło­
dego pająka, pisany codziennie, ściśle według 
daty. Zapytacie może skąd mógł pająk wie­
dzieć, jaki dzień mamy dziś. Bardzo łatwo! 
Nad moim biurkiem wisi kalendarz, wiecie, ta­
ki do zdzierania, i pająk codziennie raniutko 
wędrował na swoich ośmiu nogach do owego 
kalendarza, by zobaczyć swemi ośmioma ocz­
kami, jaką datę wypisano na dzisiejszej kartce. 
Z tego dowiedzieliście się, że pająk ma ośm 
nóżek i tyleż oczek. Ale zacznijmy odczyty­
wać pamiętnik mojego pająka. Oto co było 
w nim zanotowane:

Dnia 3-go listopada 190$ roku. Brr., jak 
mi zimno! Mój gospodarz nie napalił wddać 
w tym białym domku, (tak pająk nazywał piec). 
Zima się zbliża a on nie pali! Nie podoba mi 
się ta pora roku. Trzeba siedzieć w pokoju 
a tu much prawie wcale nie widać i brzuch 
mam pusty oddawna. Bodaj to lato! Gdy jesz­
cze żyli moi rodzice, chodziliśmy na spacery, 
spuszczając się po rynnie na podwórko. Tam 
budowaliśmy w kącie prędziutko siatkę i ła­
pali w nią muchy i inne owady. Pamiętam 
jak raz w moją siatkę złapała się tłusta osa. 
To było wyśmienite śniadanie! Kto będzie czy­
tał te pamiętniki, niech wie, że my pająki ma­
my na odwłoku, czyli na tylnym końcu ciała 
maleńkie brodaweczki, z których wydziela się 
lepki płyn. Płyn ten na powietrzu twardnieje 
i zamienia się w cieniutkie niteczki, których 
jest kilkaset. Żeby zrobić jedną nić pajęczyny 
trzeba wszystkie te niteczki połączyć razem. 
Taką nić przylepiam do gałązki, lub do czego 
innego, to samo robię z drugim końcem. Tak 
krzyżuję dużo nitek i siatka gotowa! Przyje­
mnie siedzieć sobie w środku i słyszeć, jak 
owady wpadają do sieci. (d. c. n.)

OKRES I.

Dzieje bajeczne.
Kiedy myślą rozbujałą,
Pomkniem chyżo w czas ubiegły, 
Widzim przeszłość w nim wspaniałą, 
Ponad którą, wieki legły.

Po nad niemi, cienie, mroki, 
Fantastycznych baśni czary 
Wiodą w ciemny bór głęboki, 
Skąd powstają podań mary.

Legendowe to wspomnienia, 
Choć niepewne i niejasne, 
Polak sercem je ocenia, 
Bo to nasze, drogie, własne!

A więc jeden, tuż za drugim, 
Lech, Wyszymir i Popiele, 
Krakus, Wanda w rzędzie długim, 
Z kmieciem Piastem, na ich czele:

Lech—jak stara baśń powiada, 
Gdzie się gnieździł orzeł biały, 
Miasto Gniezno, tam zakłada, 
Dając orła w herb wspaniały.

Potem rządzą wojewody,
Aż dwunastu, lik niemały!
Lecz nie było z nimi zgody, 
Rządy z dymem uleciały.

A tymczasem na Wawelu, 
Straszna lęgła się potwora, 
Smok Okrutny, zguba wielu, 
Dusi ludzi, niby zmora.

Na ratunek Krakus spieszy, 
1 zabija smoka zdradnie, 
Od radosnej witan rzeszy, 
Ludem wybran — krajem władnie.

(d. c. n.) Aryela.

cz^»órl<a.
przez

Lubliniankę.
1. Podróż z przygodami.

— Bąbel! hej, Bąbel, wstawaj, już siódma! 
wołał Jurek ciągnąc rozespanego Stacha za rękę.

— Idź sobie... ja... nie chcę—zamamrotał 
Staś (przezwany Bąbelkiem dla swej tuszy) 
i głębiej wsunął się pod kołdrę.

— Stasiek, bo jak mamę kocham, spóźni- 
my się na kolej! Wstajesz, czy nie?

— Eee... hm, hm... mruczał śpioch.
— Czekaj, dam ja sobie z tobą radę, za­

wołał Jurek, poczem jedną ręką wysunął z pod 
głowy Bąbelka poduszkę, drugą ściągnął zeń 
kołdrę. Bąbelek zerwał się na równe nogi.

-— Jurek, oddawaj! brr... jak mi zimno! 
zatrząsł się, przecierając zaspane oczy.

— Dobrze, dobrze, lecz tymczasem do wi-

5752
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dzenia — i niegodziwy Jurek wybiegi z poko­
ju, unosząc na głowie zrabowaną pościel. —Śro­
dek ten jednakże okazał się bardzo skuteczny, 
— Bąbel—rad nie rad —zabrał się do ubierania 
i w kwadrans potem był już gotów.

Przy śniadaniu rozmowa toczyła się o po­
dróży chłopców. Mieli oni na tydzień, to jest 
do czasu rozpoczęcia lekcyi, pojechać na wieś 
do wujostwa, gdzie już oddawna byli zaproszeni.

— Moi chłopcy, tylko bądźcie uważni 
w drodze, upominała mama, tu was tatuś od­
wiezie na pociąg, tam przyjedzie po was Jó­
zef, tylko jestem niespokojna o tę podróż ko­
leją.

— Ależ, niech rodzice się nie boją...
— Jesteśmy już w tym wieku...—wołali na 

wyścigi chłopcy, podskakując z radości na krze­
sełkach.

W godzinę potem Bąbel i Jurek siedzieli 
już w wagonie i przez zamglone szyby wyglą­
dali na zasłane śniegiem pola.

— Jurek, jak ci się zdaje, co po nas przy- 
ślą, powóz czy sanki?

— Jabym wołał sanki!
— Ba, i ja też, tylko że wujostwo...
— Proszę o bilety! — przerwał im naraz 

rozmowę głos konduktora.
— Bąbel, ty masz bilety!
— Gdzież tam, przecież tobie tatuś oddał.
— Ale tyś mi je odebrał!
— Ach, prawda, prawda, mam je! I ni- 

gdybyś nie zgadł, gdzie je schowałem, żeby 
mi nie zginęły?! — zawołał Bąbel z filuterną 
miną.

Poczem usiadł na ławce i sapiąc zaczął 
ściągać but.

— Uf, jak ciężko, Jurek! pomóż mi! Cią­
gnij, ciągnij, jeszcze, jeszcze!

Buch!.. Jurek z butem klapnął na podło­
gę, Bąbel w przeciwną stronę wpadł na jakąś 
drzemiącą ^pasażerkę a poszukiwane bilety wy­
sypały się na ziemię.

— Cha, cha, cha... a to dobre schowanie!
— Hi, hi, hi... — śmiano się z chłopców . 

w całym wagonie.
Jurek i Bąbel wcisnęli się w kącik za­

wstydzeni.
— Czemuś wpakował te bilety do buta, 

teraz wszyscy się z nas śmieją!
— To twoja wina, nie trzeba było cią­

gnąć tak mocno!
Umilkli zagniewani i tak nic do siebie nie 

mówiąc, dojechali aż do przystanku N, skąd już 
końmi mieli się udać do Topolki.

Zaraz po odejściu pociągu chłopcy wyszli 
przed małą stacyjkę, ale tu próżno rozglądali

się na wszystkie strony — nigdzie nie było 
widać znanych im kasztanów ani starego Jo- 
fa, który zawsze przyjeżdżał po gości na 
kolej.

--Co to się znaczy? czyżby o nas za­
pomnieli?

— E, niepodobna! może konie są w za- 
jeździe?

Poszli do zajazdu, ale i tu koni nie było. 
Jurka mocno to zaniepokoiło, Bąbelek zaś za­
czął desperować.

— Co my zrobimy? wkrótce się ściemni, 
— lamentował, siadając na tłomoczku i rozpa­
czliwie wodząc wzrokiem po błotnistej, pustej 
ulicy miasteczka.

— Hm, niema innej rady, tylko musimy 
iść piechotą!

— Jurek, czyś ty zwaryował! gdzież pie­
chotą aż cztery mile! (d- c-

Zadania i łamigłówki.
Liczbówka.

ułożył Aloes.

1 _ 2 — 3 - - 4 — 5 — 7—8.
Siedem liter, dwa wyrazy 
Wśród pustyni czy oazy, 
Czy w Warszawie, czy też Kownie —

3 —4 —5 —7 —8.
Nieraz go odczytywali 
Sędziowie w sądowej sali.

5 — 7 — 8.
W każdym wieku bez wyjątku 
Sto razy jest po porządku.
I nawet na głos rozkazu 
Nie wejdzie więcej ni razu.

Przeplatanka literowa.
uł. Mania K.

1) an 2) y won 3' kor 4) abprwyyz 5) adin 6) an 
7) aabinr 8) kkos.

Po przestawieniu liter powinno się otrzymać 8 wy­
razowe przysłowie okolicznościowe.

Zagadka,
podała Zorza.

Z pięciu liter ja się składam,
A znaczenia dwa posiadani:
Kiedym jest częścią mieszkania 
Służę do pracy i spania.

A znów bez żadnej odmiany 
Stan błogi został nazwany, 
Który odnaleźć możecie, 
Gdy wojny niema na świecie.

W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26.


